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ustawali 'i .  J a k  n am  wtądjomo, Rozporządzanie  M ini1- 
s tra  na h. dzjslm cę p ru sk ą ,  zagw aran tow ało  n am  lSjffflS 
na  sezonach le tn ich . N atogi.iH j na c a l j f l  p c M i m  w y ­
brzeżu z w y ją tk iem  domu k u racy jn eg o  na  i l e iu ,  p$j| 
b-era się ty lko  10 /c ,  N a  zgodzić się abso lu tn ie  nie 
możemy, zważywszy koszta podróży i drogie m ieszka­
nie. Za lichy  pokój o jednem  łóżku bez obsługi płaci 
się o zł. dz.ennie,

Z w ym ów t^niem  p racy  pracowifikom, również pp. 
właśc.ciele zak ładów  nie  rob ą sobie zachodu i n ie  zw a­
żają  na  ustawę, wydalają, p raccw n .k a  z m iejsca za 
jak .e;-bądź przekroczenie. N a tu r a ln  e, że t a k ‘fe r J Ł z y  
ucliodzą bezkarn ie , gdyż  d an y  pracow n k, chó^c poszu­
kiwać. spraw .ed l iwośoi, -ąnumiałby skarżyć  do-sąduji-ale 
w a ru n k i  w jak .cli się z n a jd u je  nie zawszę m u pozwa­
la ją ,  więc m achn ie  ręk%_, przp ldm A isw ój los i jedzie 
dalej. T ak  samo-dz^eje-się z pożyw eniem. W powszech­
nym  jest  zw yczaju , ,żę  kelugr poSgźas swej p ra c y '  
o trzym uje  caijodz ;enne  u trzy m an  e, lecz tam  pp. wła- 
śc.óiele n  e zawszęęsię z ty m  l.ożą, nap rzy k lad  na s ta t- .  
ki^cliŁspacerowych „ G d ań sk ” i ,i<3-dyn a ” —  k u rsu E p  
cych m iędzy G d y n ią  a H elem , żyd a wcale pracow n ' 
cy nie o trzy m u ją i |Z m u s |e n i i oni .s ą .k u p o w a ć  życie u 
swojego pryncypalą ,;  p o z b a w i a j ą c  większą j^łzęść za- 
robk i u n ego. T a k  sa-riio dzręje się z K a s ą ‘Ghorych, 
do k tó re j  to p r k o w n  k- iyteśw.adom [e; pladi,' to —  co 
mu p o d y k tu je  p. właściciel. Z k a u c ja m i  dzieje s ę  n ie -  
in a c z e j : - pan.ow e wląścic ele pob iera jąc  k auc je  t.loma- 
czą się-itym? że nie. m a ją  żadtffej g.Warancji ze s trony  
pracowników, a tćin samem zam «t otrzyi&ąną l;£&icję'-r 
złożyć w miejscowej .n s ty tuc ji^ f inansow ej w myśl cley' 
k r ę tu  p." Prezydeilg£, na jsp o k o jn ie j  w świec e Wędruje 
ona cło kieszeni gospodarza, k tó ry  roRi n  emi obrót. 
V? m zję .p iie  dopisania  sezonu, p racow nik  nie z a w s H  
je z 'p o w ro te m  odb iera . '

da ję  się —  głośno i' energ iczn ie  odpow iedzą!  Vasexi- 
kin.

B ie łu g  ii w idzącjTż może być a w a n tu ra ,  pokręć.w- 
szy się na krześle zaznaczjd łagodnie :

—  N ie , ni.e...j,jidrzecież ja  W am  n o oduiaw am 
zupełnie. Możecie tymczasem s tanąć  tu ta j ,  —  pokazaw­
szy praw ą s tronę —  zakończył B ie łu g .n .

(Oznaczało to-, iż  W asenk in  został p rzy ję ty ) .  P o ­
wyższy milcząc odszedł.

 K riw cow ! —  k rz y k n ą ł  „s a rszy” .
—  Jes t! . . .  Śmiało odezwał s*ę m łody kelner. P o d ­

chodząc do s ołu jed y n ie  zlekka s.ę skłon ł.
—  B y 1 „zauważony*!] p rzy  ekspedycji w b u fece . . .

O d c in a ł 's ie  K aro low i lwanowicąówi... O rd y n a rn y .- t ro ­
chę dla gości-i, t. d. —  czytał B ig a łk in .

—  C zyje  po lecenie?^—  p rzerw ał B le lug in .
. —  Nawozowa.

—  Pjrzecliodzić.
—  W asin... n u m er  trzydz ies ty  ósmy!... Zapano­

wało grobowe m iczenie w śród  zebranych  kelnerów. 
N a  ustach  w szystk ich  jedno zapytanie. zapiszą^ go 
czy też „odw alą” ? Wszyscy wiedzieli, że W as n jeśtjj 
członkiem S tow arzyszenia  K elnerów . Zeszłego sezonu, 
p row adził  on ag i tac ję  za w stępow aniem  do S tow arzy ­
szenia,. n ie  p łaceniem  „na  szkło” procentam i, k tó ­
re S tow arzyszeń  e ma w yw alczyć i t. p.

T o  wwv®krv łiylo w iadom e dv rekc ji  —-  gdyż  Li-
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Z --powyższych przytaczópyełi fak tów  w ynika . 
--' i f i s t  I c u n ^ c z n o s p ą  za ff iz e im a  l e t n i e g o  Qćl'dz a tu  
Z. Z. ]■>. G. j j .  w PSfsce, to-Ud^ii.  Oddz al by imał 
za zad ań .e  u regu low ań .^  w aru n k ó w  ju-airy. ifpędzy p r a ­
cown k a m . a piJScodawCiTiiii i chrohii  by od w yzy­
sku  naszych kolegów. Zapobiegał by w zuaczaeyt mm-* 
rzc podróżowali.cm mu „gapę"  i w p ły n ą ł  Ry na p r a ­
cown.ków, k tó rzy  n  e jednokfo tii .e  czując s ę za s.wcy 
bodn e, 'p o z w a la ją  s o ó M  n d  v fy I t r o c ż e n \  a  n a t u r y  e t y c z ­
n e j  i  m o r a ln e j ,  p r z y n o s z ą c  $ e k ó d ę  cał.eftnu o g ś lo io i .

W7 rozuipwacT z kol. kol. Bsyyąrsk.ui, Ożarowskim  
: S e radzk .m , powyżsi aprobowali m oją  m y li  i p lany . 
T en  kro złoży o d pow .edu ; wjjjcsek na  Zjazd V I,  p r iy -  

Spyni się do dobrej rzeczy, t. j. do powstan ia  O ddz .a lu  
w G d y m , o p e r u j ą c e j  nu  ca łym  poJsk.ein wybrzeżu.

I ł o d j  ńa.eży, >ż w G d y m , k tó ra  ■ z  Jtńżdym ro­
k iem  robi szybko postępy koio rozbudowy p o r tu  i 
n i ias ia ,  p r a j w i p o  w u b .eg lym  sezojte  koło s tu  s,a- 
mych kelnerów, fflirdy dodam y IjWrKwo, H ałłerow o, 
W rełką Vv cś,,jw]astarniłą, Bór oraz spacerowefisuu.ki, 
to m am y ZcWiOTi -o-nych d ru g  e ty le j .  To w & iz u fE i  
iż Oddz.a l j e s | .tam kou.ecziry i bćdz e m ia ł u .c  mało 
p ra c y  p rzy  reg u lo w ań .u  żyć.a zawałowego. A  w prż£-t 
szłości bf ĉlz C m iał jeszcite jedno żądan ie id^żerzeu ie  
popu laryzac ji  l  omórza wśród naszych ^członków. N ie  
ta k  daw no jdsiżcze było m arzen iem  dla wveT;u naązyób 
członków —  ażeby jechfTć naci morze, pracować i za­
razem nabrać  nowych sił do dalszej pracy. l )z  ś po 
o dzyskan .u  dostępu do m orza, p ą w in m sm y  dolfizić 
wszelkich star&B —  aby jakna jsze rszy  ogół naszych 
kolegów —  mógł z tjśŚS &ądó;w n a tu r y  skorzystać i 
aby n ie  ryzy k u jąc ,  znaleźć, pracę1, pozostaw.agą-c po 
sobie^dobrc mii ̂ p r a c o w n  ka.

Stanisław Toma.szBwshj.

ti—Bimiw MBŁCi ijmwt Jua>J.'nnałagB*PŁ.-̂vfa. łrr ijuji nrayiTiirm- m-u j mBrnumiiJan gneipBtiii»an—i— ą
slczk.n, doniósł „s ta rszem u” —  „s ta rszy” zaś P ig a ł -  
km o w i i B .e lu g  nowi. P .g a lk i i i  To worzył nroęzyście
i z powagą ks ażk-ę, udając , f l ro . lm e  czegoś szubą. Na- 
tu r a ln  a£,że nic  znaleźć-n .c  mógł, gdyż  W ssin  był ro- 
botn k iem  b. dobrym. N .e  wieSząc od czego zaoząó; —  
p a trza ł  to w książkę, to na  B  elugina,' ja k  by chciał 
go o coś zapytać.

—  Je s t  ja k a  no ta tka?  —  energicziTe zapy ta ł go 
B ie łu g .n .

—  R ozm aw iał na sali —  w obecność® gości, —  
udając ,  że czyta, odpow edzial P  ga lk .n .

—  Jeszcze co tam  napisaMgPći
—  Członek S tow arzyszeń .a  Kelnerów..
—  M m e są potrzebni ke lne rzy  —  a n-’.e członko­

wie Związków... —  rzekł B ie łu g  n, pokazując
ręk ą  prosi o... W as in  milcząc, odęszedl.

—  B aran ó w !  —  w yw ołał „ s ta rszy ” ... Z g ru p y  
wyszedł wysoki, ch u d y  jak  żerdź, kelner.

—  Co to za „ tyczka” ? Je s t  no ta tka?
—  Będąc d y żu rn y m  n.efiw ażiueći n iechę tn  e po­

daw ał „swoim ” . B y li  z niego lf^Śjądowolen!: K aro l  I w a ­
now cz; zarządzający , bu ic tow cy  —  hiSetowe, owocar 
k i  (?) jednem  słowem wszyscy...

— ‘ J ą  coś fjąiniot.ąni,r| e  ktoś m n ie  źle i długo po 
dawał -— zauważył Szulc.

■— To nie mogło być, p ra w d a  że raz subjektow. 
odpowiedziałem, że m u  m e  podam, ale to  d!u hego, ż.e


